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Bielizna 
Prenumeratę przyjmuje w Radomiu Zedakcya „Gazoły Radomskie 


liedakcya i Administracya przy ulicy Lubelskiej Nr. 137 
przyjmuje interesantów od g. 10 do 1 i od g. 4 do 7, 
Rękopisy boz zastrzeżenia nie zwracają się, 


Ogloszenia: 
Zwyczajne ża 1 wiersz petitowy 
b Ę: o miejsce . kop. 7. 
Reklany | wiorsz garmont. 4 12. 
Nokrologi: za 1 wicjae. i 10. 
Za dołączenie: ogłoszeń, pro- 
spektów itp. jednorazowo 19. 12 
oprócz opłuty pocztów. (/, kod 
Płuta egz.) i kosztów przedyłki 


i, 
Ogłoszenia prócz Redakcyi 
przzjmaje Warszawska Ajontu- 
ra Ogłoszeń: Rajohitan I Pren- 
dler, Senstorska 18. 


Wschód słońćw dziś 6 godzinie 6 minut 36 


Zachód „own on 5 ow 50 
Długość dnia . . . . godzin 10 „ 15 
Przybyło .  . - . SKIEJ 


> Kierunek literacki „Gazety Radom- 
ro tw dniu 1-go Stycznia 1888 roku 
„objąć p. Henryk Hugo Wróblewski, lite- 
„derań i dziennikarz, b. współpracownik 
/ „Kuryera Warszawskiego! i „ Wieku". 
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Zgromadzenie 
kupców miasta Radomia. 


W mieście naszem od lat siedemdziesię- 

»giu istnieje U instytucy 

— jedynie najbliżej interesowanym, o której 

jednak szersze koła publ 
albo wcale nic nie wiedz. 

z ą jest Zgromadzenie kup- 


'zności mało co 


Działo Y Radomiu dnia 8 listopada 
1817 roku, W zamiarze dopełnienia i do- 
dzenia do skutku postanowienia na- 
wika królewskiego z dnia 11 stycznia 

|817 roku kupcy miasta wojewódzkiego 
Radomia przez miejscowego burmistrza 
„wezwani zostali na ratusz miejski i zawia- 
domieni, iż na podstawie powyższego po- 
stanowienia i rozporządzetia komisyi wo- 
jowódzkiej z dnia 13 maja 1817 r. Zgro- 
ladzenie kupieckie w temże mieście za- 


az 


Bd e zostaje. Zebrani razem kupcy, | 


ch prawo jako handlujących zastało, 

kupców objętymi zostali a jedno- 

nie, stosując się do póstanowienia na 

— miestnika królewskiego, z daty wyżej cyto- 
granego, przystąpili pod. przewodnictwem 
burmistrza do wyboru starszego i pod- 
starszego, na których większością głosów 


Pusztynika starszym, Antoni Majew- | 


_ ski podstarszym obrani i następnie re- 
skryptem komisyi województwa sando- 
mierskiego zatwierdzonymi zostali Dwaj 
aj reprezentanci pełnili swe obo: 

do r. 
OBRAZEK 


1821 
1 
Po 
y. A 


Klemenia Junoszą. 


BURZE. 


_ — Ślicznieś pani zróbiła, batdzo uczci- 
wie bardzo godnie — rzekła pani Włady- 
sława, 

, = Al Boże miłosierny, czyż to nie mo- 
psie prawo? A toż chybabym ostatnia 
była, żeby takiej sierotki nie porato- 

wać w kłopocie. Przyprowadziłam ją tu 

do tej samej stancyj, jako i państwa teraz, 

_ ipowiadam: niech się panienka nie nie 
bol, ja magle utrzymuj zcze tyl 

Lol wałków  przelręcę i będzie całkiem 

j Ona sobie usiadła na krzesełku, 

J z i. drży, ale to, powiadam państwu, 

drży, jakby ją frybra trzęsła. O! my- 

lg sobie, źle! rozchoruje się biedactwo 

_ będzie... ale że ja też wypraktykowana, 

powiadam: moja panieneczko kocha- 
nie pytając rozebrać się i kłaść, a ja 
duchem simowarek nastawię, herbaty go- 

Ż sel dam i beż to wszystek mróz ź pa- 
ienki wylezie i do jutra będzie panienka 

_ śdrowa. Proszę, ma się rozumii 2 
Gznie, a ona nie, „dziękuję i dziękuję". 

Już mię też i złość wzięła, bo, proszę pań: 
stwa, poprawdzie mówiąc, trochę prędka 
jestem, 


| osłałam po 


— sklepy pp. Dużelta, Rakowskiego, Winkiara i księgarnie pp. Grohmana i Zuokra, 
- podpór wozka doi A odr Fei ARA 


Qd roku 1821 do 1837 byliJózef Froy 
starszym, Józef Schwartz  podstarszym 
Zgromadzenia. 

Od roku 1837 do 1844 urząd starszego 
piastował Dymitr Kojanowski, podstarsze= 
go Józef Pawlikowski. 

Od roku 1844 do 1879 starszym Zgro= 
madzenia był Józef Herdin. W okresie tym 
podstarszymi byli; Konstanty Dursa do 
r. 1856, Kustachy Bronikowski do r. 1859, 
Jan Roze do r. 1879. 

Od roku 1879 stars 
kapoów miasta Iiadomia_ jest p, Wincenty 
Herdin, podstarszym p. Wiktor Gruszczyń- 
ski, kupcy i obywatele m. Radomia. 

W ostatniem  ośmioleciu zapisało się do 
Zgromadzenia : na kupców osób 10, na sub- 
jektów osób 17, na praktykantów osób 19. 

Obecnie Zgromadzenie liczy 24 człon- 
ków. 

Fundusze Zgromadzenia hypotecznie za- 
bezpieczone, wynoszą r$, 4,124 kop. 1714, 
od których procenta w części kapitalizują 
się, częścią zaś wydawane bywają na po- 
trzeby bierzące, a mianowicie na wspar= 
cd dia podupadłych członków Zgromadze- 
nia, ich wdów lub sierot, na koszta lecze- 
nia chorych, o ile ich ponosić niesą w moż- 
ności, na wsparcia i zapomogi dla znajdu- 
jących się w krytycznem położeniu subjek= 
tów handlowych, szukających pomieszcze- 
nia i na tym podobne cele. Gi 


Głosy publiczne. 
XII. 
Ostatnie słowo. 


Słyszałem, że broniący spraw adwokaci 
po dwakroć dopuszczam są do głosu W je- 
duej sprawie, mianowicie, na odpowiedź 
przeciwnika czyli głos trzeci z rzędu, mogą 
wypowiedzieć swe ostatnie słowo. Nie zna- 
czy to bynajmniej, aby w danej kwestyi 


Pani Władysława uśmiechnęła si 

— Niech się pani nie śmieje, prędkie 
ludzie złe nie są. Powiadam: Co panienka 
sobie myśli, ja mam zamężną córkę i ta 
mnie musi słuchać, a panienka jest za po- 
zwoleniem dzieciak — a skorom panienkę 
tu wzięła, to moje psie prawo uczciwie pa- 
nienki dopilnować. A może, powiadam, pa- 
nienka się tego łóżka brzydzi, proszę zo- 
baczyć, jak c powleczone. Ża 
i powiadam: nie stroi 
grymasów tylko się kłaść! Nawet przy” 
tupnęłam nogą... No, jakoś posłuchał, Ja 
też żuraz duchem samowarek nastawiłam 
i trzy pacierze nie wyszło, jak dałam jej 
herbaty i nawet kapeńkę araku dolałam, 
bo to do zimna wypędzenia jedyne... Ona 
nio już nie odzywała się, ale uważałam że 
spogląda na mnie dobrze. Zaraz też usnę- 
ła. Ja też jeszcze kręciłam się po stancyi, 
patrzę, a moja panna takich kolorków 
dosiełi af fb. No, myślę sobie, Bogu 

nie będzie jej nie. 

Wierzę, że usnęła dobrze — wtrącił 
pan Józef — po takiej długiej i utrudza- 
jącej podróży. ż 

— Atak! panie, a przytem takie mło- 
de stworzenie to Śpi, jak na urząd i ja też 
zrobiłam sobie w kącie posłanie i ukła- 
dłam się, Raniutko, jak tylko zadzwonili 
u Fary, wstałam, zaświeciłam lampkę, pa- 
trzę, moja sierotka otwiera oczy, przebu- 


dzila się zdrowa, śmiejąca nawet 1 dopie- 
; a „a Bóg zapłać!”, powiada, „a czem 


wszystko: było wyczerpane, ale z zobranego 
materysłu sędziówie już mogą wydać wy- 
rok, Otóż niechaj i mnie będzie wolno po- 
służyć się tem prawem w kwestyi „Odpo- 
wiedzi na odpowiedź”, pomieszczonej w 
Nr. 15 Gazety. 

Przedewszystkiem jednak muszę na tem 
miejscu podziękować Redakcyi, że nietylko 
pozwala zachować ineogniło piszącym, ale 
nadto sama dochowuje: sekretu. Co to za 
przyjemność dysputować np. z „wielokrop- 
kiem* lub, z. osobistością, „Zn. i oceniać 
bez wszelkich dobrych lub. złych uprze- 
dzeń, do osoby; przywiązanych, artykuły 
przez te osoby pisane. Przyznam otwarcie, 
że dla mnie autor „gęgania” jest, najzu- 
pełniej sympatyczną osobistością. Jego re- 

ika o wiele lepiej dała poznać to, czego 
dla naszych zebrań towarzyskich pragnie, 
aniżeli pierwotny artykuł, a chociaż może- 
my się stanowczo różnić w środkach, pro- 
wadzących do pożądanego celu, to, zdaje 
mi się, iż niedalecy bylibyśmy od porozu- 
mienia. Aby zadanie to ułatwić a nadto 
wyjaśnić pozorne sprzeczności w mojej od- 
powiedzi na „gęganie*, pozwolę sobie bli- 
żej się wytłomaczyć. 

Jestem przeciwnikiem roztrząsania po- 
ważnych, bądź naukowych, bądź społe- 
cznych kwestyj na zebraniach towarzy- 
skich, o ile do tego rodzaju rozpraw no- 
lens volens zaprzęga się całe towarzystwo. 
Ludzie nawet bardzo wykształceni w ze- 
braniach towarzyskich szukają przede- 
wszystkiem rożrywki, i dziwić się temu 
nie można, czyż to jednak przeszkadza, 
aby pewna część zebrania, chętna do wy- 
miany poważniejszych myśli, nie mogła 
zakosztować tej duchowej rozkoszy. Jeżeli 
przeto w mej odpowiedzi wskazywałem, że 
wobec małej jeszcze pracy około osobiste- 
go wykształceniu, które się po za szkołą 
lub uniwersytetem nabywa, nia może być 
mowy o poważnych rozprawach, to nie 
miałem wcale na myśli, aby nawet przy 
odpowiedniem wykształceniu miały one 
wypełniać sobą towarzyskie zebrani 


jak, co, zkąd panienka 
Jest? gdzie się chce udać? Oj Boże, Boże, 
wypowiedziała mi nieboga wszystko, o 5Wo- 
jej niedoli, 0 ojcu,, o bracie, jak jej teraz 
w Świat potrzeba iść. Ona się popłakała 
i ja się popłakałam i tale płakałyśmy obie 
nad tą niedolą, nad tym losem, nad temi 
śmierciami. Jak mi zaczęła opowiadać 
o wsi, jeszczem się bardziej rozżaliła, bo 
ja też nie warszawska rodem. 

— Że ws 
— A zewsi, panie, ule mnie los do 
Warszawy zagnał, tu za mąż poszłam, za 
wożnego... dobry człowiek był, niech mu 
Pan Bóg da niebo. Tyle lat tu mieszkam, 
a przecie zawsze mnie do wsi ciągnie... ale 
co tam, już mi pola kawałka nie oglądać, 
chyba raz do roku na świętego Bonifacego 
w Ozerniakowie. Oj, popłakałyśmy się, 
popłakały obie, ja znowuż samowarek na- 
stawiłam i powiadam tak: moja panie- 
neczko kochana, moja panno Zofio, bo po- 
wiedziała mi jak jej na imię, rychtyk jak 
i mojej córce — Bóg nad sierotami, niech 
się panienka ogarnie, pójdziemy do Fary 

Pana Jezusa, wysłuchamy obie. mszy 
świętej, pomodlimy się. Ona z wielką chę- 
cią, Poalykóy, akuratnie zaraz się msza 
zaczęła... Ona tedy panienka wyszła jakoś 
raźniejsza i zaraz się rwie obowiązku szu- 
kać, Ja mówię, niech sobie panienka od- 


pocznie, rozpatrzy się... „Nie, zaraz”, po- 
wiada, Pilno jej było, sierotce, do obowiąz- 


Nie utrzymywałem również, sby gry 
towarzyskie mogły. nauczyć ludzi myśleć, 
ule nawet w „pana pastora” się bawiąc, 
niekoniecznie za fant trzeba „zakładać 
nogi na piec”, wystarczy, gdy nieuważny 
na grę, wypowie. jakiś wiersz, lub zmu- 
szony będzie kilku. osobom zadać każdej 
odmienne pytanie itp, Banalność tych pytań 
lub dpowładzi, kich przykłady dał „Żn.*, 
niczego nie dowodzi, a raczej dowodzi, iż 
staranie się o to, aby. banalnemi nie były, 
stanowić może pożądaną gimnastykę umy- 
słową, 

(o się tyczy zarzutu, jakobym ja praco- 
witą młodzież naszą obarczał ciężkiemi 
zarzutami gonienia za posadami lub do= 
brym ożenkiem, nie żył jej myślą i nie 
troszczył się jej smutkami, to daruje mi 
pan „Zn, iż widocznie zrozumieć mnie 
nie chciał. 

Przedewszystkiem, mówiąc o zebraniach 
towarzyskich naszego. „high-life'u", ni 
mogłem mieć na myśli” uczącej się mło- 
dzieży, choćby dla: tego, że za pracowitą 
i godną poszanowania mam tę młodzież, 
która w pocie czoła pracując bądź w szko- 
le, bądź w uniwersytecie, nie ma czasu na 
uczęszczanie zebrań towarzyskich i zaba= 
wianie dam swemi poglądami na życie lub 
kwestye społeczne. Ja przynajmiej, ucząc 
się, nie miałem literalnie czasu na podo- 
bne przyjemności, Zaznaczyłem tylko fukt, 
rzeczywiście dosyć pospolity, że spotykać 
sig daje coraz częś (asi przez 
„mamyć i „papy” bezwąsych karycrowi- 

„którzy dosyć wcześnie chorują na po- 
wagi.udają zasłużonych mężów, dla których 
wesoła zabawa jest w niedobrym tonie, bo 
oni w pogoni! za karyerą, uczącsię, myślą je-- 
dynie o dobrej posadzie, a bawiąc, o do- 
brym ożenku i dla tego szczera wesołość 
pierzcha z zebrań towarzyskich, w któ- 
rych te przyszłe filary społeczne raczą 
przyjąć swój udział. 

Młodzież naszą znam — tę biedną (a ta 

rzeważnie się uczy) i zacną młodzież 
tóra garnie się do światła kosztem swegy 


ku iść. „Moja pani, powiada, musimy się 
przewiedzieć gdzie taki kantor jest, co dla 
gubernantków obowiązki stręczy*. Ja sn- 
ma nie wiedziałam, ale mam znajomą 
sklepikarkę na Zapiecku, bardzo przebi 
gła kobieta, śpekułantna i codzień „Ku- 
ryeru* czyta. Poszłam zaraz do niej, po- 
wiadam 00 jest, 4 ona zaraz z miejsca po= 
wiada, tu kantor, tu kantor, ale każe iść 
na Krakowskie Przedmieście, bo tam po- 
dobno największy. Mnie sług do magla na- 
lazło dość, nie mogłam z panienką sama 
iść, ale kazałam stróżowemu chłopcu, żeby 
zaprowadził i przyprowadził, bo w War= 
szawie gorzej niż w lesie dla takiego, co 
miasta nie zna. Poszła. Może za godzinę 
wraca wesoła, cieszy się, powiada: „moja 
złota. pani. Pętlicka, bo mnie Pętlicka na 
przezwisko, a po mężu Wincentowa, moja. 
pani Pętlicka, Pan Bóg nas wysłuchał, 
mam miejsce! 


— Odrazu? 


— Odrazu, powiadam państwu, godzin= 
ki nie zabawiło. Powiada: „mam miejsce 
za gubernantkę do dwojga dzieci, na wieś, 
W kantorze mówili, że państwo bardzo 
bogate i znaczne, 


(D, e. m.) 


——s0lrs0* 


ą 


) 


nieraz zdrowia i dobrego humoru w walce 
z przoeinponi i x tą jest cała mają 
sympatya, ale raz jeszcze powtarzam, że 
AR: wchodziła w moją rachubę i dom! 
sły w tym względzie ich obrońcy, są ty] 
domysłami, 

Rozumny poważne mogą być w każdem 
zebraniu towarzyskiem 
nich gwałtem nie napędzaći pod pręgież nie- 
uctwa Jub niedbalstwa niechcących w niej 
przyjąć udziału nie stawiać. Mógłbym zarę- 
czyć panu „Źn.”, że byle zechciał, jak się 
sam wyraża, nie stając na katedrze zsuro- 
wem obliczem, ale z uśmiechem na twa 
rzy i nie nudząc swych interlokutorek, 
przedstawić im jakąbądź interesującą kwe- 
styę społeczną lub na dobie będącą, znaj- 
dzie takie wpośród nich uznanie, że pogo- 
dzi się z temi miłemi ciężkiej naszej doli 
towarzyszkami. Dwie; trzy wystarczy, a re- 
does ij niech sif Ba jak z: 
dobry przy! swoje zrobi i „ożywienia”, 
jakie wino być duszą wszeli 
towarzyskich, nie zmrozi. 


Już miałem pióro położyć, gdy biorę 
gazetę do ręki | czytam artykuł „gt zd 
cej panny”. Przeczytawszy, pom AM : 


ką w salonie roz- 


R 


ch „to już zawiele na nasze bic- 
dne re Zeókaj więc dyskusyg Szano- 


wny i cierpliwy nasz airaśta kwe- 
stya zdaje się już przeczerpana. 

Niech żyje zatem wint i lekka o drob- 
nostkach rozmowa, dwa te jeneralne środ= 
ki dadzą nam „wesołość, dobry humor*;, 
nó i okrzeszą nas z gburowatości i bra- 
talstwa!? 

Całe szczęście, że inne przedstawicielki 
płci pięknej skromniej, ale o wieleż rożu- 
AEC 

ą jam, 0 
gle jąkiś stary kawaler pisał ten , 
bo zkąd taka znajomość gry bilardowej ?! 
marcowy. 


kich zebrań | ków, 


> | 


Wiadomości bieżące. — 


oświaty podniosło kwestyę, 
aby koi: seminaryn nauczycielskie po- 
siadały internaty. 

Warszawski okręg naukowy, z uwagi, 
że ustanawianie wysokości opłaty za dodate 
kową naukę rysunków w gimnazyach i prd= 
gimnazych mężkich prowadzone jest nie- 
prawidłowo, wydał rozporządzenie, ażeby 
odtąd wysokość opłaty oznaczoną była. u0= 
rocznie przez rady pedagogiczne szkolne, 
w stosunku do ilości uezniów, pobierających 
dodatkowe lekcye rysunków, ażeby nadto 
opłaty te wnoszona były półrocznie z góry. 
na ręce osób, upoważnionych do pobierania, 
opłat wpisowych, pieniądze zaś przelewane 
mają być do kasy, _ jako sumy depozytowe, 
z których następnie każdomiesięcznie wypła= 
caną ma być pensya nauczycielom rysuń= 
przyczem tak dochody, jak wydatki 
wnoszone będą do ksiąg buchalteryjnych, 

ług przepisanej formy. 

Pewiedtos na być wykończonym projekt. 
zakładania muzeów etnograficzno-history= 
cznych w większych miastach gubernial- 
nych. 

„Rusk, kur." dowiaduje się, iż w sfe- 
rach rządowych podniesioną została kwe- 
stya zaprowadzenin ważnych zmian w prze- 
pisach o adoptacyi. Warunki adoptacyi ma- 
ją być znacznie ułatwione, 

„Nowosti* donoszą, iż istnicje projekt 
zniesienia kwitów rekruokich, które będą 
wykupione przez rząd. 

Ola straży więziennej ustanowiony bę- 
dzie nowy medal z napisem: „„Za nieskazi- 
telną służbę w straży więziennej”. 

Straż pograniemną powiększono o 2.600 
Judzi, 

„Nowosti* podają, iż dla zmniejszenia 
rożwijającej się coraz bardziej po wsiach 
kradzieży koni, ma być zaprojektowane obo- 
wiązkowe zaopatrzenie każdego konia świa- 
dectwem, w którem aczkolwiek brakować 
będzie jego nazwy, za to wszystkie jego ce- 
chy: wymienione będą szczegółowo. W tym 
celu we wszystkich kasach skarbowych 
znajdować się mają oddzielne arkusze pa- 
pieru_ stemplowego z napisem „„ówiadectwo 
końskie”, a na nich wypicywana być mają: 
nazwisko właściciela, wzrost konia, jego 
maść i inne oznaki. Każdy koń starszy niż 
trzy lata, winien posiadać takie świadectwo, 
nikt zaś nie ma prawa bez niego konia sprze- 
dać, gdyż inaczej uważany będzie za nio- 
prawego posiadacza, kupujący zaś za jego 
wspólnika. 

Przedsiębiorcy, zawierający kontrakty 
ma, roboty i dostawy, przenoszące sumę 300 
rs., powinni zaopatrzyć się wedle obowią- 
zujących przepisów w świadectwa handlo- 
we, których cena zależy od sumy, na jaką 
kontrakt ma być sporządzony. Przy wyso- 


kuł, | kości samy kontraktowej do 1.000 rs. wy- 


maganym jest od przedsiębiorcy bilet na 
prawo drobiiegó handlu ża 8 rs. — 1.2006, 


2—= 
wisdectwo: przemysłowe 3-go rzędu ża 9 
18. — 2.500 +4 
rzędu za 18 rs. 
LĄ ian 4 1-go irzędu za 26 rs,, lub 

iadectwo drobnego handlu również za 25 
18. — 30.000 rs., świadectwo 2-ej gildy za 
95 rs,, wreszcie przedsiębiorcom, opłacają 
cym 1szą gildę 2a 565 rs. służy prawo] 
zawierania kontraktów na wszelkie sumy, Od 
świadectw handlowych, opłacanych przez 
przedsiębioreów, pobieraną jest na ogólnych 
* zasadach dodatkowa opłata na rzecz kasy 
miejskiej t.j. w stosunku 500/0 od świa 
dectw 1-ej gildy, 250 od świadoctw 2-ej 

| gildy i 100/, od ceny wszystkich innych. 

Dzienniki ruskie donoszą, iż do ministe- 

finansów wniesiono projekt utworze- 
nia w Odesie Tow. akcyjnego popierania 
wynalazków krajowych z kapitałem zakła- 
dowym 200.000 rs. 

„Now. wrem.* donosi, iż ministeryum 
finansów uzyskało już odpowiedni krodyt 
na powiększenie składu urzędów akcyznych 
i celnych. 

„Now. wr.* donosi, iż kwestya urządze- 
mia w Libawie portu wojennego zdecydo- 
waną została ostatecznie. Wraz % rozpoczę- 
"ciem nawigacyi inżenierys przystąpi do ro- 
bót przedwstępnych. 

„Now. wr.* dowiaduje się, iż p. mini- 
ster finansów cofa swój projekt, tyczący si 
przywrócenia obiegu monety  brzęczącej, 
Gazeta wyraża ztąd nadzieję, iż wiadomość 
ta powinna wpłynąć dodatnio na kurs rubla. 

|=—=———n—n NY 


Z miasta 


Wiadomości kościelne, Dziś w kościele 
farnym po nieszporach odprawione zosta- 
nie nabożeństwo ze stosowną nauką, którą 
wygłosi ks. Karol Sławiński. 

łodatki. W miesiącu marcu opłacić na- 
leży następujące podatki i składki tormi- 
nowe, obowiązujące w Król. Polskiem : 

1) Podatek podymny dworski stały z do- 
mów i zakładów przemysłowych, podymny 
dworski dodatkowy, od szacunku zabudo- 
wań, ER rata pierwsza. 

2) Podymne z miast, pierwsza rata. 

3) Składka drogowa (którą uiszczać mo- 
żna w ciągu całego roku). 

Gimnazyum mężkie w Radomiu liczy 
w półroczu szkolnem bieżącem/ogółem 500 
uczniów. 


Towarzystwo muzyczne. Inicyatorzy 
zawiązania w mieście haszem Towarzystwa 
muzycznego krzątają się energicznie, aże- 
by myśl przez się rzuconą, jak najrychlej 
urzeczywistnić. 

Nowa iastytucya, na którą z upragnie- 
niem oczekują sfery. muzykalne naszego 
grodu, działalność swoją rozpocznie może 
jeszcze w r. b., o ile naturalnie załatwione 
będą wszelkie formalności, tak niezbędne 
do pozyskania zatwierdzenia ustawy. 

O ile wiemy, J. W. Gubernator radom- 
ski dla projektowanego Towarzystwa mu- 


więc mieć nadzieję, że przy Jego 
Jana w mieście 


stanie. 
szpłatno porady prawne. Wiadomo 
pyesetae z jeszcze w r. 1886 adwo- 
i i ich pomocnicy miejscowi 
EO sęreya radomskim otwo- 
Fi ro bezpłatnej porady prawnej. 

Biuro to zorganizowane zostało w celu. 
udzielania rady ludziom niezamożnym oraz 
w celu ukrócenia wyzysku wszelkiego ro- 
dzaju szalbierzy, znanych pod nazwą ad- 
wokatów pokątnych. 

Biuro to, czynne jest bez przerwy, a po- 
rady w niem udzielane są tylko tym, któ- 
rzy osobiście po takowe się zgłoszą. 

Zanim podamy bliższe szczegóły o działni- 
nościtej pożytecznej a wielce sympatycznej 
instytucyi, notujemy tymczasem skwapli- 
wie, że porad prawnych bezpłatnych w biu- 
rze wspomnianem udzielać będą: pp. Barcz 
dnia 5-go, Dzierzbicki d. 6-g0, Lichten- 
stein d. 7-go, Mierzanowski d. B-go, Mor- 
sztynkiewicz d. 10-go, Piramowicz dnią 
11-go, Przyłęcki, 12 go, Reklewski d. 13-0, 
Romek d. 15 go i Rytel d. 16-go marca r.b. 

Dyrekcya Szczegółowa Tow. kred. ziem- 
Ric w Radomiu na zasadzie postano- 
wienia b. Rady. administracyjuej. Królę- 
stwa Polskiego oraz upoważnienia przez 
dyrekcyg główną Tow. kred. ziem. udzie- 
lonego w miesiącu sierpniu r. b., wystawia 
na sprzedaż | doseoyiI 51 majątków za 
aż rat instytucyi należnych. 

razie niedojścia do skutku powyż- 
szych sprzedaży dla braku konkurentów, 
druga i ostatnia sprzedaż od zniżonego 
szacunku odbędzie się bez dalszych no- 
wych doręczeń w terminie, jaki dyrekcya 
Szczegółowa oznaczy i w pismach publicz 
nych raz jeden ogłosi. 

Miejmy nadzieję, że do tej smutnej a 
przewidywanej przez władze instytucyi 
ewentualności nie dojdzie wcale i że każdy 
z nych ziemian przed sierpniem 
r. b. do ostateczności tej nie doprowadzi. 

Teatr. We czwartek ubiegły z przyczyn, 
niezależnych od dyrekcyi teatru, przedsta- 
wienie „Srebrnego Pachara* zostało od- 
wołane. Następne dbędzie się d. 6 b. m. 
t. j. w nadel y wtorek. 

Odwołanie. Proszeni jesteśmy o zawia- 
domienie czytelników naszych, że z powo- 
du PPE) okoliczności koncert 
panny Broniec, zapowiedziany na początek 
marca r. b., nie odbędzie się w mieście na- 
szem wsale. 

Stan zdrowotny miasta, według opinii 
lekarzy, nie pozostawia nic do życzenia. — 
Choroby zakaźne jak szkarlatyna, ospa, 
błoniea itp. przez paź ciąg zimy występo- 
wały sporadycznie tylko i nader rzadko. 

Stan sanitarny Iadomia jest więc po- 
myślny i raczej, jak się jeden z sympaty- 
cznych lekarzy naszych wyraża, w mieście 
naszem panuje obecnie epidetmia zdrowia. 

Oby taka epidemia panowała tylko bez 


Kawaler * zycznego usposobiony jest nader życzliwie, 
| 


To it owo! 


L 


A jggamy! Taki bolesny okrzyk 
wydobył 26 głębi piersi jednej z wielu 


*rozżalonych czytelniczęk gazety. Pociesz 


się jednak, nadobna autorko, odpowiedzi 
pjs prz poet „nie za nas się 
to zaczęło i 5 

Inaczej rzecz się ma z powodzią arty- 
kułów o gęganiu, która wprawdzie za nas 
sig zaczęła, ale czy za nas się skończy — 
otem wątpić należy, choćby za względu 
na to, że my tak lubimy... UO 
z dotychczasowego przebiegu całej sprawy 
zrozumieć mogłem, sformowały się trzy 
obozy ; z jednej strony zwartą falangą sto- 
jąmłodzi „zniechęceni* (gdybyż do winta!), 
którzy wprawdzie mówią, że tak, jak jest, 
źle jest, ale jak jest dobrze — nie mówią; 
z drugiej strony zastęp „matek, które 
mają zbyt dużo zajęć z wychowaniem dzie- 
ci, aby mogły ożywiać się w czasie poważ- 
niejszych rozmów ; nareszcie partya, która, 
0 ile mi się zdaje, zawłądnie placem boju, 
żarliwie stająca w obronie zagrożonych 
gier towarzyskich, jako czynnika rozwija- 
jącego umysł. 

Co do mojej osoby, to skromnie oświad- 
czam, że przeczytaniu tylu SAL 
łów doszedłem do następnych wyników: 


„zniechęceni« razem z niezniechęconymi 
zasiądą do gry w winta, — matki nadal 
o swoich troskach i kłopotach rozmawiać 
będą jak rok długi, 0 ile im naturalnie 
karnawałowe zajęcia (pod filarami) nie 
przeszkodzą ; rola tych mam w karnawale 
nie jest rzeczywiście godną zazdrości! 
Partya wreszcie „gier towarzyskich”, prze- 
trzymawszy obecne ś! mrozy, zacznie 
niewątpliwie z wiosną... grać w zielone. 

A jednak możebyśmy pofantazyowali 
trochę na semat poważniejszych rozmów? 

Zrobimy to w tem przekonaniu, że jak- 
kolwiek z powyższej polemiki żadnych po- 
zytywnych rezultatów dotąd nie ma, ale 
zawsze tu i owdzie omawiano powyższy 
przedmiot i jakiś zaczyn pozostał; spro- 
bójmy więc pomódz jego rozwojowi. 

Wybacz mi, Szanowna obronicielko „cen- 
zurowanych* i „panów pastorów*, alemo- 
jem zdaniem ani gry towarzyskie, ani 
w karty nie rozwijają umysłu. Wszakże 
cała uciecha w grach towarzyskich RE 
właśnie na kesokrzja powa |- 
wiecznych formułek —im więcej bezmyśl- 
nem, tem lepiej; zkądżeby bowiem brać 
fantów, któresą najczęściej dowodem „zga- 
pienia się* kogoś z grających? Oo do gry 
w karty, to tym, coby mi powiedzieli, że 
uczy myśleć, gdyż w grze znajdaje się nie- 
zliczona ilość kombinącyi, odpowiem, że 
uczy myśleć jedynie o pikąch, treflach, 


karach i kierach, a po zatem zabija wszel- 
ką zdolność myślenia, 

Cóż więc począć ? 

Wyobraźmy sobie, żeśmy się zeszli gdzieś 
na neutralnym gruncie, raz na tydzień na- 
przykład inie krępującsię zbytnio, dajemy 
towarzystwa to, co dać możemy: kto umie 
deklamować — zadeklamuje, kto gra lub 
śpiewa — zagra lub zaśpiewa, kto wresz- 
cie ma pewien zasób wiadomości w jakiej- 
kolwiek gałęzi wiedzy, opowie to w przy- 
stępnej formie, dostarczając materyalu do 
AE Będzie to chyba zabawa 14 
od gier towarzyskich lub karcianych, któ- 
re, jako zabójczo działające na umysł, sta- 
nowczo bym ky Nie chcąc frać pa- 
tentu aa wynalazek, przyznam się odrazu, 
że to pomysł nie nowy — gdyż podobno 
w samym Radomiu był już podejmowany 

upadł. Ludzie dobrej woli starali 
zaklimatyzować tego rodzaju zee 
w resursie i spotkali się z próżnią — nie 
w sercach radomianek i radomiaków, broń 
| Boże! — tylko z próżnią na sali. 
Ale może, odnawiając teraz ten projekt, 
trafiłem na właściwszą porę?... 

Czuję w sobie zapał i radbym powiedzieć 
mówkę: Panowie i paniel Pomyśleliśmy 
już o nogach współmieszkańców, gdyż ma- 
my resursę do tańcu, staw do ślizgania 
i cyklodrom do karkołomnych popisów; 
pomyśleliśmy już o oczach i uszach (no 
10 bokach), urządzając kiermasze i lote- 
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przerwy! 


rye fantowe; pomyślmy wzeszciei o gło- 
wach i główkach! Te głowy i główki chcą 
myśleć, czuć, czytać, chcą słuchać odczy= 
tów, deklamacyi i gry (protestuję jednakże 
stanowczo przeciw resursowemu fortepia- 
nowi). A zatem, ojcowie resursy, do was 
należy inicyatywa, na was nasz gród zwra- 
Ca oczy, bo wie, że nie tylko wintleży wam 
na sercu; my zaś ze swej strony ręczymy... 
czy mogę ża was ręczyć piękne czytel- 
niczki ? 


Dajemy obecnie odpoczynek nogom, któ- 
re się sforsowały w karnawale. 

Ach, ten karnawał! 

Do dnia dzisiejszego brzęczą mi i huczą 
w uszach różne polki, walce, mazury i ga- 
lopady — szczególniej galopady; do dnia 
dzisiejszego echo hołapców pokutuje po pu- 
Stej sali resursowej, żałosne rozbudzając my- 
śli. Radom się bawił, panie stawiały się 
do apelu jak jeden mąż (nie wiem, czy nie 
przeszarżowałem porównania ?), a kawale- 

a — niestety, nie ma kawaleryi jaż! 

walerya stawała również jak jeden mąż, 
ale pod piecami, pod estradą i na środku 
salii — przyglądała się kilkunastu śmiał- 
kom, którzy sig sporadycznie puszczali 
w tany. Za dawnych czasów — co prawda, 
dawnych czasów nie bardzo pamiętam, 
a zresztą obojętno to, co było za dawnych 
czasów, kiedy i za naszych po kaźdej za- 
bawie mówiono: znakomicie się udała. 


w gub. radomskiej odbywać 
w miesiącu marcu r. b. w nastę- 

cych miejscowościaci 

radomskim: d. 6 b. m. w Wy= 

zycach; d. 20 b. m. w Jedlińsku; d. 

m. w Jastrzębiu. 

pow. kozienickim d. 20 b. m. w Ry- 


Gniewoszowie; daiu 22 w Kozie- ; 


ję d, 27 w Głowaczewie; d. 29 b m. 


leniu, 
iłżeckim: d. 14b. m. w Wierzb- 
19 w Siennie; d 20 w Lipsku 
wie; d 27 w darłowie, 
*pow. opatowskim: d 5 w Omielowie; 
/ Ożarowie; d. 14 w Iwaniskach ; 
owcu i Rakowie; d.28 w Opa- 


"WI owy, 4, Aż % Pałańcu 
[5 w Koprzywnicy; d. 19 w Staszowie 
awicł 3 dd. 20 w Klimontowie. 

zyńskim: d. 13 w Gielnio- 
ole; d. 27 w Klwowie; 
29 w Przysusze, 
2 w Szydłowcu; 
Końskich; d. 26 w Gowarozowie 


iwy wypadak. W dniu 25 
Jetni włościania ze wsi 
;ch Jasiński, powracając 
|Gotki ze wsi Kiedrzyna pod 
em, do domu, przez wycinkę pole- 
nym wraż z ziemią od wsi Ma- 

j p. Epszteli 


go r. 


ina z War- 


wybita o kilkanaście zale- 
od drogi, dla użytku galo- 
e był postawiony dla nich ba- 
"że ik został rozebrany i 
na odległą przestrzeń bliżej 
ego dotąd lasu, studnia pozo- 
ona została wśród pola i pni, przez 
M rządu miejscowego, jako 
ka na igdni, Studnia ta, z wierz- 
kryta warstwą śniegu podczas o0- 
ci śnieżnych, nie naznaczona 
nakiem ostrzegającym, stała się 
powyższego nieszczęścia i spo- 
śmierć młodzieńca, opiekuna 

ci wdowy. 
dku tym, zrządzonym ślepym 
u, czy nieszc: ;go przeznacze- 
ele-by już pozostało powiedzieć, 
pojch o: > trafia się 
= go nie spro- 
he oiedbalstno spokułaa- 


bieta ta w rozpaczliwym 
położeniu, starszy jej syn 


by nie koncertanci, którzy w swej 
wybudowali nam most do 

uciech i zabaw do wielko- 
bylibyśmi się odrazu znale- 

patrz wyżej). Tak zań na 

liśmy się licznie, za licznie 


który zwykle nakon- 
b den Wskutek upow- 
Ju każdy z nas nie 


awcą, ule i wykonawcą; tyle 
nasłuchamy óyd własnych 
_sióste i znajomych, że nerwy 
snieczulone na wszelkie wrażenia 
Przyzwyczajeni do chwalenia 
sie eo. produkcji, dość sc2p- 
ujemy się na obce, ta też 
Śpiewakach: „głos 


ał dobry, ale szkoła zł; 0 maż 
hnika świetna, alebrak uczucia 
dużo, lecz brak siły”, awwięk- 
ypadków powtarzamy to dla wmó- 
iebie i innych, że się na muzyce 
żeśmy już słyszeli tego i wego, 
kego ogromną zaletę, że do Radomia 
nie zujrzał. Tak się robią krytyki! 


pociesziny sięl Gbyba już nikt | 


nie przyjedzie do nas, gdyż 
Ir, uwzględniając nasze taje- 
zasypuje nas śniegiem w ta- 
ci, że bywamy odcięci od świata 


| służy w wojsku na Kaukazie, a trzeci po- 
zostały w domu, dotknięty chorobą kan- 
wulsyi, w bezczynnym i idiotycznym znaj 
duje się stanie, w stanie więc potrzebują- 
cym troskliwej opieki. 

Utopiony w  Epsztajnowskiej nie oce- 
browanej studni, był rzeczywiście sam 
tylko pracownikiem na paru morgach 
muatczynych w domu i paturslnym a wy- 
jątkowo jak tu, troskliwym opiekunem 
swej starej matki i chorego brata. 

„ Pracowity, skrzętny, umiejący czytać i 
pisać młody” człowiek, stracił więc tak 
marnie życie dla tak małego nawet zysku 
bogatego spekulanta. Trzy ruble, pozosta- 
łe w kieszeni za nieuprzątnioną pułapkę 


na ludzi, przecież więcej warte, jak ży- 
cie 20-to letniego Ads, agi 
F. K. 
fiary zimy. Dnia 11 lutegojna polach 
wsi Gustawów gm. Choteza, w pow. iłze- 
ckim, znaleziono w śniegu zwłoki wieśniacz- 
ki ze wsi Kianka, Katarzyny Zima, która 
powracając do domu, zamarzła w drodze. 

Dziwny zbieg okoliczności — Zima za- 
marzła w zimie — prawdziwy nomen-omen. 

= Duia |3 lutego r. b. na trakcie, wio- 
dącym 2 Warszawy do Magnuszewa, zna- 
leziono stężałego od zimna b. burmistrza 
Brudzewa, ś. p. Stanisława  Skrobeckiego. 

Pomimo energicznej pomocy, jaką udzie- 
Lił nieszczęśliwemu, dającemu jeszcze sła- 
be oznaki życia, felczer z Maghuszewa, S. 
nazajutrz zakończył życie, 

=ą Dnia 7 lutego na polach w pobliżu 
wsi Żuków gm iwa, w pow. radom- 
skim, znaleziono zwłoki wieśniuka, Sewe- 
ryna Dzieniak, Przyczyną śmierci nie- 
szczęśliwego było zamarznięcie wśród za- 
wiei śnieżnej. 

Wypadki. w gub. radomskiej. 

Dnia „8 lutego w osadzie i gm. Łagów, 
w pow. opatowskim, zmarł nagle wieśniak 
we wsi Lechów, pow. Ric M 

Dnia 13 lutego Katarzyna Mokrzyszczak, 
wieśniaczka ze wsi Stodoły gm. Wojcie- 
chowice, w pow. opatowskim, zmarła naglo. 

Dnia 14 lutego we Osemborów gm. 
Rożniszew, w pow. kozienickim, czteroletni 
Piotr Ptak, oglądając nieostrożnie zosta- 
wiony przeż ojca pistolet, pociągnął za cyn- 
giel, wystrzeliłi padł na miejscy. Biedny — 
zginął istotnie jak ptak. 

Po: 


Dnia | lutego we środę we wsi Nowy 
Dwór gu. Rogów, w pow. radomskim, 
z przyczyny niewiadomej spłonęła stodoła 
Walentego Środy i Agnieszki Wolkiewicz, 
ubezpieczona na rs. 300. 

Dnia 6 lutego w osadzie i gm. Ciepi 
lów, w pow. ilżeckim, z przyczyny niewia- 
domej spalił się dach na domu mieszi 
nym, należącym do Nikodema Friszkiewi. 
cza 


Dnia 25 lutego we wsi Stodoły gm. Woj- 
ciechowice, w pow. opatow:kim, wybuchł 
pożar, który zniszczył stodołę, ubezpieczo 
ną na rs. 100. Budynek spalony był nie- 
ruchmością szkoły wiejskiej. 

W Wierzbicy z wtorku na środę o godz. 
1-ej w nocy dostrzeżono ogień i dym, wy- 
dobywający się z zakrystyi miejscowego 


Ale czyż nam nasz świat nie wystareza ? 
Dość przejść po ulicy, albo być gdziekol- 
wiek wieczorem, aby się przekonać, że nie 
tylko nie odczuwamy braku, ale owszem 
nadmiar znakomitości. Kochana nasza pro- 
wineya jest pod tym względem Świetnie 
uposażoną. » J 
Byłem w tych czasach na zebraniu, gdzie 

każdego adwokata tytułowano mecenasem, 
każdego urzędnika kolei naczelnikiem lub 
inżynierem (Boże! tyś widział ich dyplomy), 
a wszystkich innycl ików 
rych do żadnej z tych kategoryi nie dało 
się zaliczyć, pasowano na radców. Sądząc 
z takiego doboru, należało się spodziewać, 
że dowiemy się od siebico wielu ciekawych 
rzeczach — tymczasem — tymczasem nie 
upłynęło kwadransa i już wszyscy zgodnie 
graliśmy w winta. Grzeczny gospodarz po- 
dobierał partye znakomicie, tak że zabawa 
była niezwykle ożywiona; rozstawano się 
z prawdziwym żalem, a przykrość rozsta- 
nia łagodziła jedynie myśl, że w następny 
dzień zaraz spotkamy się w czułej harmo- 
» nii w resursie. 
Ojcowie resursy, raz jeszcze waszym 
1 względom polecam urządzenie wieczorków 
| poważniejszych! .. 


Two. 


śmiertelników, któ- i 


kościoła. Dzięki tej szczęśliwej okoliczno- 
ści i szybkiemu ratunkowi. kościół ocalony 
został od niechybnego zniszczenia — ale 
zato w zakrystyi wszelkie przedmioty i apa- 
raty spaliły się doszczętnie, tak iż do 
odprawienia służby Bożej o pożyczkę (lo 
kosciołów radomskich udać się musiano. 
Przyczyna pożaru niewiadoma — straty 
ANACZNE. 


Z Sandomierza z powydu „Gęgania* 
otrzymujemy następujące: pismo: W paru 
numerach „Gazety Radomskiej* czytałam 
artykuły,,W głosach publicznych”, trakta- 
jące o „gęganiu”, które, zdaniem mojem, 
są trochę przesadzone. Mało znam Radom, 
a tem mniej jego towarzystwo, nie przy- 
puszczam jednak, aby kobiety tamtejsze 
zasługiwały na chłostą i pewnego rodzaju 
ubliżenie.. Niechże przynajmniej same po- 
trafią ująć się za sobą, niechże choć jedna 
wytknie pauom zniechęconym słowa praw- 
dy, niechże wykaże im, że są w błędzie, 
niech udowodni, że kobiety umieją myśleć, 
czuć i mówić tak samo jak płeć brzydka, 
z tą tylko różnicy, że 84 skromniejsze w 
głoszeniu swoich przekonań i wydawaniu 
swych wyroków. 

Czyż to jest prawdopodobnem, ażeby w 
obecnej epoce znalazła się kobieta, należą- 
ca do towarzystwa, któraby jedyną przy- 
jemność znajdowała w grach towarzyskich, 
właściwych jedynie dzieciom. 

Jester pewną, że gdyby panowie znie- 
chę nie sądzili Ś niesprawiedliwie 
kobiet, de starali się (beż obawy usłysze- 
nia jakiegoś nonsensu) poprowadzić z nie 
mi rozmowę poważną Gzy to w kwestyi 
społecznej, literackiej lub perlugogicznej 
bez wątpienia zmieniliby swe przekonania 
i nie odmawialiby kobietom uzdolnienia 
w wychowaniu młodego pokolenia. 

Pańowie „zniechęceni* zirzucają kobie- 
tom, Że nie uczyły się bygieny, psycholo- 
gii i pedagogiki i że 2 tego powodu itd. 
A skądże ta puwność, że się nie uczyły? 
A gdyby i tak było rzeczywiście, to skądże 
się wziął pan Zniechęcony? — kto go wy- 
chował, kto wlał w jego duszę zasady: 
ry, poczucia obowiązku i pracy? te pierw- 
sze podstawy wychowania, jeżeli nie ko- 
bieta! 

Niechże pan Zniechęcony wie, że odwie- 
cznem, przyrodzonem powołaniem kobiet, 
i tylko kobiet—jest wychowywanie młodego 
pokolenia. One najlepiej potrafią zaszcze 
Pić w sercach swych dzieci pojęcia obowiąz 
ków względem Boga, rodziny i społeczeń - 
stwa i. one swam ciepłem serdecznem za- 
grzewają generacyę młodą do wszystkiego, 
eo święte, wzniosłe i dobrel 

Jeżeli jednak pan Zniechęcony wszedł 
w takie towarzystwo, z którego wyniósł 
tak nieprzyjazną opinię dla kobiet, to 
niechże zwróci się w inną stronę, a może 
w przyszłości będzie szozęśliwszym. 

Dodać wypuda, że w całej tej kwestyi 
„gęgania jest więcej winy ze strony węż- 
czyzn, którzy zanadto lekceważą stosunki 


rodzinne i dlatego : ewnie rozgęgali się... 
aż do znudzeniaj! 
K. W. 
Sandomierzanka, 


Z Opatowa korespondent nasz pisze: 


W ostatniej korespondencyi z Oputowa 
„owe porządki je, wołające 0 pom- 
stę do nieba”, mijają się zupełnie zprawdą, 


gdyż w mieście naszem pomsty tej wcale 
nie potrzeba. Niejedno z większych miast 
mogłoby pozazdrościć stolicy naszego po- 
wiatu czystości i porządków, którym, jak 
dotąd, nie zarzucić nie można. 

Dnia 24 lutego wskutek grozy, jaką 
byli przejęci okoliczni mieszkańcy poja- 
wieniem się 5-ciu wilków w lesie Brzy- 
skim, została obława. Spory 
zastęp myśliwych przyjął udział w polo- 
waniu na tak grubego zwierza, lecz nie- 
stety przy pierwszej zaraz nagance — 
wilki korzystając z zawiejki i śnieżnej za- 
dymki, zamiast pójść lasem na myśliwych, 
cznychnęły przed obławą bokiem, czystemi 
polem do lasów ościennych ; ztąd zapewne 
juł przeprawiły się przez Wisię na zwykłe 
swe letnie leże, Trofeami polowania, dzięki 
jętnemu chodoweniu zwierzyny przez 
dziedzica Brzymia, zostało tylko pięciu 
zajęcy. 

Juko curiosum dodać muszę, że w na- 
sżej okolicy wilków nie ma i rzadko kiedy 
który tutaj zabłądzi. 


S74NŃ WISŁY 


pod Sandomierzem. 


Ponieważ w telegramach pism warszaw- 
skich pojawiają się różne niedokładności, 
dotyczace stanu Wisły pod Sandomierzem 
i spodziewanego - puszczenia lodów, przeto 
posyłam na początek rzeczywiste obserwa- 
cye stanu Wisły uż do dnia 29 lutego i 
takowe dostarczać będę co tydzień: 


Wszystkie wodozkazy na Wiśle usta- 
wione według najniższego stanu wody w 
październiku 1886 r., który został przy- 
jęty za zero, podziałka w setnych częściach 
sażenia ruskiego, Obserwacye robione by- 
ły o 1 godz. po południu. W nocy mróz 
od 80 do 130 R. Zero wodoskazu sando- 
mierskiego wzniesione na 67.38 saż. rusk. 
nad poziom morza Baltyckiego, wysokości 
barometru sprowadzone do 09 temperatury, 
Średni stan wody na Wiśle około 0.30 
sQż.; najwyższy stan w 1884r. w Sando- 
mierzą, był 2.47 saż, Grubość lodu na 
Wiśle od 0.04 do 0.25 saż., śniegu od 0.1 
do 0.45 saż. 


Co się tyczy czasu puszczenia lodów, ta- 
kowy chociaż dla dunego roku ściśle okre- 
ślony być nie może, jednakże można podać 
granice, w których się zawiera, oraz 0zna- 
Czyć czas średni prawdopodobny. 

Według Kolberga „Wisła* część II, 
najwcześniej Wisła zamarzła pod Warsza” 
wą 10 listopada 1835 r. (pod Krakowem 
9 listopada 1858 r.), najwcześniej puściła 
pod Warszawą 17 Grudnia 1819 r.) pod 
Krakowem 9 grudnia 1843 r.), najpóźniej 
puściła pod Warszawą 4 kwietnia 1840 r. 
(pod Krakowem 24 marca 1358 r). Lody 
trzymały się najdłużej pod Warszawą 124 
dni w roku 1830 (pod Krakowem 106 dni 
w 1859 roku). 

Średnia epoka puszczania pod Kwidzy- 
nem 10 marca, pod Warszawą 6 marca, a 
pod Krakowem 22 lutego. 

Przysłowie ludowe powiada, że: „na 
świętego Grzegorza idzie Wisła do morza 
więć z wieloletniej obserwacyi naznacza 
czas puszczania na 12 marca, co wię różni 
tylko o tydzień od średniego czasu, powyżej 
przytoczonego. 

A zatem choć największe prawdopodo- 
bieństwo puszczenia lodów jest w połowie 
marca, jednakże możemy czekać takowego 
aż do kwietnia, obecnie zaś ze stanu atmo- 
sfery możemy wywnioskować, rozumie się, 
jeżeli nie zajdzie gwałtowna zmiana, że 
puszczenie nie nastąpi przed połową marca. 


Inż. K. M. 


Z kraju. 


WiWarszawie. Wystawa muzyczna otwo- 
rzoną została uroczyście w ubiegły wtorek. 
Jest ona okazałą, « z6 względu na obfitość 
cennych przedmiotów może liczyć na dłuż- 
sze powodzenie. Szczególną uwagę zwra- 
tają na siebie inśtrumenta muzyczne z kla- 
sztoru częstochowskiego, deka z klawikordu 
Maryi-Kazimiery, fortepiany po Szopenie i 
Poniatowskim, klawikord hetmanowej Tysz- 
kiewiezowej. Z nowych pianina i fortepiany 
Kerntopfa i Małeckiego są ozdobą wystawy 
muzycznej.— W wystawie w Barcelonie 
przyjmie udział warszawska fabryka grze- 
bieni.— Na stanowisko oberpoliemajstra m. 
Warszawy w miejsce jenerał-majora Tol- 
stoja, mianowany został figiel-adjutant puł- 
kownik dragonów lejb gwardyi, Klejgels— 
Majątek wszystkich bez wyjątku zakładów 
i instytucyi dobroczynnych Warszawy do- 
sięga do $,307.880 rs.— P. Hotteu, ame- 
rykanin, wystąpił z projektem oświetlania 


miasta naszego światłem elektrycznem.— 
Projekt otworzenia w Warszawie fabryki 
listów zastawnych Tow. Kred. Ziemskiego 
ma być podobno urzeczywistniony. Koszt 
urządzenia fabryki obliczono na rs. 50.000. 
Służba kolei Nadwiślańskiej dopiero onegdaj 
otrzymała pensyc za micsiąc styczeń. — Hen- | 
ryk Sienkiewicz powrócił zagranicy.— Hr. 
Ludwik Krasiński ma wejść na listę wybor” 
czą Tow. Kred. Ziemskiego.— P. Ksawory 
Radziszowski: wyjechał do. Berlina i Ham 
burga w interesach Tow. oczyszczania i 
sprzedaży spirytósu. 

W Piotrkowie dyrokeya szczegółowa To- 
warz. kredytowego ziemskiego wystawiła 
na lidytacyę 62 dóbr za zaległości w opła- 
caniu rat.— W dniu 21 lutego r. b. 0 go- 
dzinie5 przed zachodem słońca obserwowa- 
mo tu zjawisko, zwane halo. Zjawisko to 
miało kształt słupa świetlnego, stanowiące” | 
go jakoby  przodłułonie słońca, z obu stron | 
którego na pewnej odległości widoczne by- | 
ły dwa słońća poboczne w postaci plam 
świetlnych u kolorach tęczy, — Bawiące:tu 
Towarzystwo dramatyczne pod dyrekcyą p. 
Toksla, cieszy się dobrem powodzeniem. 

W Orłowie, dobrach zapisanych przez 
Jr; Kiekiego na cele publiczne, ma być za” 
prowudzoni stacyi rożpłodówa pożytecznych 
awierząt w rolnictwie. 

W Lublinie. dnia 13 maja odbędzie się 
wustawa. komi włościańskich ż nagrodą dla. 
koni, starych rs. 100, dla zrebiąt rs, 100. 

W Janowie siedleckim w dniu. 26 x, b- 
urządzoną, będzie wystowa koni włościań” 
skich z nagrodą dla koni starszych i rocznia” 
ków po rs. 100. i 


4 gazet ruskich. 


„Prawitielstwiennyj Wiestnik* - zamie- 
szeżą sprawozdanie najświętszego synodu 
w którem znajduje się taki ustęp: 

1 „Zupełnemu powodzeniu sprawy pra- 
wosławia w guberniach lubelskiej i sie- 
dleckiej, stają na przeszkodzie targi i jar- 
marki, odbywające ży prawosławne dni 
Świąteczne, oraz obehodzenie świąt kato- 
Tickich według nówego stylu, o dwanaście 
dni wcześniej od prawosławnych, wskutek 
czógo święta prawosławne, idące po nich, 
tracą dla pospolitego ludu znaczenie. 
Szczególniej demoralizacyę wśród lu- 
dności krzewią t. zw. śluby krakowskie, 
pozostawiitnie dzieci bez chrztu u księdza” 
rawosławnego, lub'też chrzezenie ich ta- 
jemnie u księży katolickich i grzebanie 
zmarłych beż obrzędów kościelnych. "Co 
sig zaś tyczy stosunku ludności ; rzymski— 
katolickiej do prawosławia, to podług, ra 
portów arcybiskupich, katolicy w wielu 
wypad<ach odwiedzają cerkwie prawo- | 
sławne i nieraz zwrucają się do ducho- 
wieństwa prawosławnego; lecz duchowień- 
stwo katolickie trzyma się wobte ducho- 
wióństwa prawosławnego zdala i z uporem 
prowadzi propogandę katolicyzmu. Szcze- 
gólniej szkodliwie zadiowuje się ducho-* 
wieństwo katolickie wobec unitów, przyłą: 
czonych około r. 1870, Iniając u nich 
pósługi chrześciańskie. Osoby, popierane 
przoż nich, nieraz zwracają się do władz 
0 żachowanie ich w katolicyzmie. - Najsil- 
niejsza roze odbywa sig w dydceżyi 
podolskiej, a. szczegółniej na zachodniej 
jej granicy. o, co odbywało się tutaj 
skrycie, zaczyna odbywać się jawnie. Du- 
chowieństwo katolickie działa: -różnemi. 
sposobami, pajszęścej nielegalnemi, aby 
tylko naklónić prawosławnych do katoli- 
Dłoni rozsiewa tedy nieuzasadnione po- 
głoski, rozbudza niemożębne do spełnie- 
mia nadzieje, zabrania katolikom zawierać 
małżeństw 2. prawosławnymi, , skuikiem 
czego liczba opornych nie zmniejsza się*. 
Następnie sprawozdanie podaje wiadomość 
o działalności bractw prawosławnych w 
dyecezyi chełmsko-warszawskiej.. Bractwa 
te- wydawały: broszury, kalendarze, pod - 
ręczniki historyczne i modlitewniki, roz= 
przestrzeniając je Wraz 2. medalikami, 
krzyżykami 1 obrazkami bezpłatnie po- 
między ludnością. Niektórych broszur 
rozdano do 10,000 egzemplarzy , Z prac 
naukowych bractwo zamojskie rozpoczęło 
wydawnictwo „łłusi. zabuskiej:!. Krzyża- 
nowskiego i „Pomniaów ruskich starożyt- 
ności w Zamościu* Budiłowicza, 

„Grażdanin* pisze: „W. dzienniku Po- 
zmańskim'* z dnia 19-go lutogo znajduje- 
my ciekawy urtykuł pn... „Ż prasy rus- 
kiej. Rosyn — imówi „Dziennik* —szuia 


nieustannie sprzymierzeńców w dalokich 
krajach, prugnie pozyskać dlx siebie fian= 
cuzów, nuglików, , zapomina” jednak 0 pó* 
lukach; otóż z polakami to właśnie, zda 
niem „Dzionnika”, należałoby jak najprę” 
dzej się porozumieć, a w tym celu powinna 
Rosya w postępowaniu z polakami kiero- 
wać się sprawiedliwością. 

„Słowa te są dla nas cokolwiek uiezro- 
zumiałe.  Etnograficzoa Polska istnieje i 
będzie istniała jako jedna z najświetniej” 
szych krain_ całej! słowiańszczyzny, 
tym względem polacy powinni raczej mieć 
żuł do Prus, w żadnym zaś razie do Rosyi. 
Cosię tyczy kwestyi, jak polakom. wypada 
zachowywać się w razie niebezpieczeństwa, 
grożącego Rosyi, to niedawne KU 
krakowskiej , Refonny", tudzież inych 
gazet polskich, dowiodły należycie, że 
Świadomość sływiańska, objawia, się już, 
choć słabo, wśród. polaków, że zatem świa 
domość ta pouczy ich, iż w Rosyi właśnie 
mog znaleźć odpowiednie popazcie, jeżeli 
tylko porzucą mrzonki, których rzec y- 
wistnienie jest niepodobieństwemii 
— Z 
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Mąż ś Rodzina zmarłej 


Wiadomości polityczne. 


Ukłądy, prowadzono między gabiństami 
w sprawie bułgarskiej, ic opinii pu- 
blicziej Niemiec i Austryi, nie przyniosą 
pewnie. prędko pozytywnych r. tatów. 

W ministeryam spraw zagranicznych w 
Berlinie, jak donoszą ztamtąd, nie uważają 
również, aby ak ya, do której inicyatywa 
Rosyi_ dała jpowód w sprawie bułgarskiej, 
zbliżała się do końca, mniemają jednako- 
woż, że Austrya nakłonić się da wreszcie 
do zrobienia także kroku w kierunku rus- 
kich propozycyj. Zresztą w Berlinie mają 
być przekonania, że w każdym razie rzecz 
pokojowo się załatwi. 

„Polit. corresp.* otrzymało z Berlina 
wiadomość, według której w dobrze po- 
ioformowanych kołach tamtejszych - przy- 
puszczają, iż Rosya przyjmie nowe propo- 
zycye w kwestyi bułgarskiej. Nowe te pro- 
pozycye mogłyby na tem WOlBGAĆ, iżby Ro- 
sya celem rozpatrzen'a kwesty, porusz0- 
nych przez mocarstwa niektóre w odpowie- 
dzi na pierwszy krok Rosyi w, sprawie 
bułgarskiej, zaproponowału konferencyę. 
Korespondent jednakże dodaję wyraźnie, 
iż jest to tylko przypuszczęnie poważnych 
kół berlińskich, faktami dotychczas nie 
poparte » 
ww Pressećć donoszą z Rzymu, jakoby Aq- 
glia, Austro- Węgry i Włochy już odpowie- 
dziaty na pierwsze propozycye, Rosyi w 
kwestyt bułgarskiej. Wszystkie trzy pań- 
stwa porówno z Rosyą przyznają, że rządy 
*księcia Ferdynanda w Bułgaryi są nielegal-- 
ne. Pomimo to rzeczone trzy mocarstwa 
mie mogą się zdecydować ma żądanie od 
owej dyręlanacya i interwencyi w. Buł- 
gawyi, w obawy, aby krok podobny nie był 
bezskuteczny. Dalej mccarstwa te są zda- 
nia, iż usi ie dzisiejszego. rządu z Buł- 
garyi mogłoby być niebezpiecznem, dopóki 
nie ustanowionoby, co ma wejść w jego 
miejsce ; podobnych „zaś propozycyi  gabi- 
net petersburski dotychczas nie poczynił. 
Mogłoby tedy powstać zamięszanie, zagra- 
żające pokojowi europejskiemu. 

Wobec toczących się układów komuni- 
kat „Posta'; - jako odpowiedź na list ber- 
liński do „Politiche Gorespondent*, spra- 
wił w Berlinie niebardzo. przyjemne wra- 
żenie. Autor" listu wyraził. mianowicie 
mniemanie, że wskutek propozycyj ruskich, 
możę wyniknąć różnica w zapatrywaniach 
nie tyłko między Niemcami i Austryą, oraz 
między pierwszem mocarstwem a Włochami 
i Austryą i Anglią, lecz, że 0 więcej, pro 
pozycye te mogą zerwać zbliżenie, sliędzy 
temi trzema państwami istniejące i odda- 
lić je od siebie. 
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stwierdza, że wobec zagranicy nie ma we 
Francyi ani republikanów, ani monarchi- 
stów, 34 tylko franeuci, Ks, Bismark jest 
odpowiedzialny za uzbrojenia, które ła 
wią Europg. Należy położyć, kres usta- 
wicznym zmianom gabinetów we Francyi, 
zwłaszcza, departamentów wojny i mary- 
narki. Gdy będziemy silni, przymierza 
same przyjdą do nas, Prawica nie będzie 
robiła pew ponieważ eye ona 
zawsze interesa ojczyzi ; nad inter 

stronnietwu. - Nal LAG > 
sarz ruski 


ości wyrażenia dlań rolnej 
p ZŁY ATA 
ny przekonać go, że jesteśmy: przyjaciół- 


mi silnymi, jkretnymi, Krów = 
0. „l każmy, ka je: 


„To nie Msrcel z „Hugonotów* Meyer- 
beera śpiewa taką aryg na scenie za 
to ks; Bismark ośmiela 'się wygłaszać po- 
dobne banalności przed forum parlamen- 
tu... Widocznie starzeje się ten znakomi- 
ty Gaary Niektóre pociągnięcii 
poz lownicy politycznej Świętne jeszcze 
waj, ale frazesy tego rodzaju dowodzą, 
że chromać poczyna ten duch wielki. C6 
bowiem znaczy tego rodzaju renomistyka? 
Toż samo powiedzieć może, każdy ludowy 
mówca każdego narodu, gdy pod wpły- 
wem rozmarzenia nabrzmieje mu are 
narodowej pychy i stąniu na beczce i prze 
mawiać posie do licznego grona wiecu 
jących obywatel. Ale nie powie tego ża- 


den polityczny mąż żadnego narodu 
la- | lamentarnej trybu Oko 
Jakzeczi y=) ybuny i w poważnych oko- 


puszczeniw a kategorycznie prawie ośwind- | ż 


kstal 
y prugnąć, ażoby Ce- || 
mógł pył akaicj 
wojnie. Należy korzystać z każdej spo- 
sodności spmpatyi, wolnej 


Ustęp tejże mowy: „gdy żostagj 
euapieńi, zapłonie firor teuleniai 
Bande określa w ten sposóby 

„ło także arya z heroicznej opi, 
ustęp, wyjęty z beczkowej mowy, 
cież rozmaite narody miały do typy 
z tym. furor teutoniows | częstą gy 
miszgę ścierały. Jeżeli istotnie 8 
nikogo się nie boją prócz Boga, wa 
dadzą za wygranę tego rodzają frygą 
z któremi bohaterom bardzo szpętąy 
twarzy, które nasuwają myśl, żęj 
istnieje, nietylko przed Bogiem | tyg] 
właśnie tmarkujo się ją licbotni przej 
kami”. 
Now. Wtem." ostrze 
się opanować panice gie 
iż jakkolwiek przyc: jej nie mogę 
dostatecznie wyjaśnione, jest wsząktę 
wątpliwom, iż ami stan ekonomicay 
syj, ani stan jej polityczny nle 

Ig 


w żadnem niebezpieczeństwi 
wodu faktu nienaturalnego potikg 
cyj banku ruskiego w roky 


wkrótco Pragę: czeską. 
Do „Politische, Corresp.* telg 
Berlina, iż wedle panującego tat Y wj 
ważniejszych kojach przekonanii, kęg 
Bismarkowi powiedzie się nakłonić 
rzyjęcia propozycyj ruskich, 
wę | półui 


cach „,w tonie obszurpanych uliczeń 
W takim ruzie zatarg niemiecko sń 
ski byłby możliwym. 

Stan następcy tronu nie budzi taż 
jest bardzo groźny. 


Kurza telegraficzne 
x giołdy warszawskiej 


(Warszawa 6. 3 marca Id. 


Żądano z końcem gieldy 

| 2a weksle krótoierminowe 

nu Bórlin za 100 mr. . 

| „Londyn, 1Ł 

| „Paryż „105 fr. 

|; Wiedeń ;, 100 

| Za papiery prócentnoć 

Listy Łikwid. Kr. Pol 

Rosyj, Poż. Wschod . . . - 
y Zaań, Ziamskie z 00 r. . - 


% targów zbożowych | 
daktowych. 


ja targu czwafikoyegm w dos 
h 8 uległo Hud 


Okowita. W/Warszawio d. 
bienio' boz zmiany — za wiadro w 
hurtowej 827: do 830!, czyli garniseć* 
W Hamburgu dnia 2 mu 
kowitę slabe, na ma 
203 ża 100 litr 


64. W Stopnicy zakuj 
iejszy 170 cot. wełńy średiej p 
garburśkiej Iitowskiej nprzedano A 
19.5— Pan Unger w Dobrzelskj 
pud, wełny niemytej na owosch 
0 za pud. Intoros kontraktow, 
konteakta na r. b. dają zaliczó 
ści towaru, 

W Gdańsku d. 29 lutego. Usporobiesi 
nieg przy dużych dowoznch miezgnie te 
no branajko, polską: potrą ra. (43) 

"1.08, wysokopstrą a. kń 
bez zmiany polskie transito r%. ko! 
kotzeo, Jęcómicń bez śmiany pos 
4.70. Koniczyna polska czerwona 
A korzoc. 


Dział przemysłowo hand 


W. Moskwie otwarty został, ziel 

Na zjeździe obecnych było 14% 

tów młynarstwa.  Ministorynm dsscdż 

rady tj r o następujące PI 
rajd 


kosztuje w rób mąki ; 
I » wyrób mąki ; 3) go 
zagranioę i w jal 


saR nieznac 
cznyt) sposób piej 
jsunąć; 3) czy zbyt niższyci 

jest dóstaocanie "zapowniony 108) 


- 


mienia go jest niezbędnem; 4) czy istnieje do- 
aęecz0a” Lś "SoLL i 
techników młynarskich i w jaki sq b liczbę 
ich można powiększyć; 5) w jaki sposób można 
SRęd na obniżonie gen produktów młynar- 
mini 


a 


łono 60 tlo 80 oksaftów w przecięciu, 
RMSE: miesiąca dowisziono. przeszło 806 
iw, Od czasu otworzenia koloi żelaznej, 
mazystek apirytós bywa ładowany zaraz w 
'wiena wagony, które potem idą wprost 

za ; Dotąd przewieziono od początku 
kam is spirytus. około 5 tysięcy 
okseftów, to jest a 1 tysłąc, więcej, niż w tym 

* samym czasio roku zoszł 


Kalendarzyk astronomiczny 
SUSZ "a Marzec. 
_Najokazalszo gwiazdozbiory, które zdobi: 


Biało simoo, zachodzę już wzzoni 
drama wi eteyznyk 


Z. 
-seczo 6wą wspaniałość, którą obite, w upływ. 
Js miesiąca chinary rzadko. tylko sachwy- 
Ą 
= 
„aj 
4 


ję nam dozwalały. Wozesnym_ wieczoróm 

_ wielka Niedźwiedzica przypada wysoko, na 

pół aanita; al a północnej sirnienioba 
jemy małą Niedzwiedzicę. obok której 

długie swe skręty rozwija Smok. Blisko ta 
d 


1 pólnoco-żachodzie błyszczą 


(jopea, Andromeda, 
nór Ryb, do których zbliża 
ciągnio 
© kar, na stronie wschodni 


ym swym. 
nieco Baran. Na po 

ziom Panna, któr: 

czo wsch 


Ę 


orscdsz | 
ię słońce 
biegu rocznym, zachodzi 


i 


p 


imi swemi gwiazdami, podobnie jak 
i na południa ina północo-wschód 
dam niego połogony, Pies; Na południo. 


Ę 


ahodzie Orrjot | Byk udornają aja 
zd 
lę- 


Logogryf 
zł N. 1 przez Woy. 

_ Z następujących 23 sylab ułożyć 8 w; 
Hod Bah orwaa lira mA 
- Wyrazu, iegn, trzecia trzecić 

i tak dalej URE nazwisko SL 
_ go pisarza XVI. wieku: dzi, ga, ge, gier, 
_ gór, go, go gło,, gran, ka, kul, na, nie, nic, 
_ no, mek, mia, ski, two, two, rzel, wacz, wiń. 
___1. Nauka o gatunkach ziemi, 2. Posza- 
_ kiwanie minerałów, 3. Gałęż przemysłu, 
4. Kulka myśliwska, 5. Miara czasu, 6. Ry- 
ła, 7. Pomocnik rycerski, 8. Sielankopi- 
sarzz wieku XVII 


__ zamieszkał w Radomiu, róg ulic Zgodnej 
1 Lubelskie-Górki, dom lstowakiago 
zy choroby wewnętrzne, dziecięce i ko- 
2 biece. 
_ D* JÓZEF RADZISZEWSK 
b. Ordymator szpitala Ś-go Rocha 
w Warszawie 
yękał w Radomia przy ul. Warszawskiej 
w mieszkanii od £ do Ga poloni se: 
Z e 
Julian Kaliski, pom. adwokata 
sięgłego, otworzył kancelarye w Ra- 
hi ju przy ulicy Lebelskiej w domu W-go 
 Dutówa, 


| 


 mpeżzy trwa 
— sowej w Tow. ii jty sztuk pięk- 
nych w Królestwie Polskiom. m 
_ Cel i miejsce wystawy : $.1. Na zasadzie 
art. 2 lit, e. ustawy Tow. zach. sztuk pięk- 
nych, w celu przyczynienia się do rozwoju 
1 postępu w kraju sztuk pięknych, oraz 
dania możności wyróżnienia i nagrodzenia 
fac szczególnie na to zasługujących — 
trządzaną będzie przez komitet Towarzy- 
stwa corocznie w m. styczniu, poczynając 
od r. 1889, w lokału Towarzystwa, lub 
innym, przez komitet iaczonym, Wy- 
stawa konkursowa larstwa, rzeźby i 
tektury, kolejno, w porządku nastę- 
+wr.1889 wystawa malarstwa, 
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w r. 1890 wystawa , w r. 1891 wyc 
stawa architektury, Czas trwania 
wystawy $. 2, Wystawa trwać będzie od 3 
cznia do końca lutego. Przedmii 
li się na wystawę. $. 3. Do 
przyjęcia na wystawę kwalifikują się na- 
stępujące posenioiy: a) Z dziedziny ma- 
larstwa: obrazy olejne, akwarele, pastele, 
kartony i rysunki, Uwaga: Miniatury, 
emalie, malowanie na porcelanie, na fajan- 
sie, na szkle, staloryty, akwaforty, drzewo- 
ryty, litografieitp. dziełareprodukcyj, orna- 
mentyka dekoracje, stanowić będą przed- 
miot oddzielnej zupełnie wystawy konkur- 
sowej w czasie i miejscu przez komitet To- 
warzystwa oznaczonym, przyczem podawa- 
ne będą do wiadomości interesowanych i 
warunki konkursu przez komitet przepi- 
Sane; KĘ dziedziny rzeźby : wszelkiego ro= 
dzaju dzieła rzeźby, bez względu na ma- 
teryał, tudzież wyroby medalierskie; c) Z 
architektury: wszelkiego rodzaju kompo- 
zycye w zakres jej wchodzące, w planach 
lub modelach. $. 4. Nie kwalikują się na 
wystawę: a) Wszelkie kopie, %) Dzieła a- 
tystów zmarłych na rok przed otwarciem 
wystawy. Warunki przyjmowania dzieł 
na wystawę. $. 5, Każdy z wystawców ma 
prawo wystawić jednocześnie dwa tylko 
swoje dzieła; za jedno dzieło uważane bę- 
dą rysunki lub modele, ujęte w jedną ra- 
mę. $. 6, Dzieła sztuki nadsyłane na wysta- 
wę mają być w ramach z wyjątkiem rzeźb 
i planów architektonicznych, $. 7. Na wy- 
stawę przyjmują się dzieła, wykonane w 
ciągu lat trzech ostatnich, które poprzed- 
nio nie znajdowały się czy to na wystawie 
Towarzystwa zachęty Sak pięknych, czy 
też na innej wystawie w Warszawie, $. 8. 
Dzieła, przeznaczone na wystawę, powinny 
być przesyłane pod adresem komitetu To- 
warzystwa zachęty sztuk pięknych nie pó- 
źuiej jak 19 (31) grudnia do g. 6. wiecz. 
$. 9. Przesyłający dzieło swoje na wystawę 
konkursową, obowiązany. jest nadesłać 
przed 3 (15) grudnia pod adresem komi- 
tetu Towarzystwa zachęty sztuk pięknych 
deklaracyę, w której podać winien treść 
dzieła, cenę, swój ać oraz krótką wia= 
domość o miejscu urodzenia, obecnego po- 
bytuio tem, w jakiej szkole otrzymał 
wykształcenie artystyczne. Wiadomości 
powyższe postną do ułożenia katalogu 
dzieł, znajdujących się na wystawie. $. 10. 
Na każdej deklaracyi vice-prezes Towa- 
ra ko tefzi pięknych, lub czło 
omił go 'pujący, zaznać 
daty otrzymania iakowej $ 11. Dzieło 
przyjęte na wystawę konkursową pozosta- 
wać ua niej będzie do czasu jej trwania i 
przed upływem tego terminu nie może być 
niej wycofane. Dolajaaja konkursowa, 
jej skład i czynności. $. 12. Do przyjmo- 
wania a następnie oceny dzieł sztuki, oraz 
przyznawania nagród komitet Towarzystwa 
zachęty sztuk pięknych najpóźniej do dnia 
18 (30) grudnia ze spółprzybranymi arty- 
stami utworzy delegacyę konkursową. $. 13. 
Do oceny dzieł sztuki w każdej z trzech 
gałęzi: malarstwa, rzeźby i architektury, 
utworzone będą oddzielne sekcye konkur- 
sowe. $. 14. Sekcya malarska składać się 
będzie z vice-prezesa Towarzystwa zachęty 
sztuk pięknych, dwóch przez komitet wy- 
branych członków komitetu z grona miło- 
Śników, z wszystkich malarzy, będących 
członkami komitetu, a nieprzyjmujących 
udziału w konkursie, oraz takiej liczby 
artystów malarzy, zamieszkałych w War- 
szawie i wybranych większością głosów 
przez artystów malarzy, członków rzecz. 
"low., aby liczba artystów malarzy w tej 
sekcyi zasiadających, wynos iłaośmiu, $.15. 
Sekcya rzeźby składać się będzie z Vice- 
prezesa Towarzystwa zachęty sztuk pięk- 
nych, jednego przez komitet wybranego 
członka komitetu z grona miłośników, z 
wszystkich rzeźbiarzy, będących członka- 
mi komitetu, a nieprzyjmujących udziału 
w konkursie, oraz takiej liczby artystów 
szy Aaa nil AA farszawie i 
wybranych większością głosów przez arty- 
stów rzeźbiarzy, pia „ly Tow., sj 
liczba artystów rzeźbiarzy w tej sekcyi za- 
siadającyć try trzech. $. 16.Sekcya 
architektary składać się będzie z viee-pre- 
zesa Towarzystwa zachęty sztuk pięknych, 
dwóch przez komitet wybranych członków 
komitetu z grona miłośników, z wszyst- 
kich budowniczych, będących członkami 
komitetu a nieprzyjmujących udziału w 
konkursie, oraz takiej liczby budowniczych, 
zamieszkałych w Warszawie i wybranych 
większością głosów przez budowniczych, 


f JE SĄ 


członków rzecz. Tow., aby liczba budowni- 
czych w tej sekcyi zasiadających, wynosiła 
22 $.17.2 2 zamieszkałych w 

/arszawie, po nad mających przyjąć 
kg! M pracach każdej sekcyi, pz 
5 zie na każdą sekcyę po 2-ch za- 
ibeów, którzy wejdą do sekcyi wrazie 
piśmiennej del racji wybranego artysty, 
iż udziału w pracach sekcyi przyjąć nie 
może. $..18. Na posiedzeniu każdej sekcyi 
prezydujć z urzędu vice-prezes Towarzy- 
stwa zachęty sztuk pięknych, lub członek 
komitetu, takowego zastępujący. Decyzye 
zapadają prostą większością głosów. W ra- 
zie niezgodności lub napotkanych wątpli- 
wości, decyzye sekcyi winny być przedło- 
żone delegacyi konkursowej pod rozbiór 
i ostateczną uchwałę, $. 19. Do ważności de- 
cyzyi każdej sekcyi wymagalnem 
wszyscy członkowie weżwani zostali na po- 
siedzenie co najmniej na dni cztery przed 
posiedzeniem. $. 20. W razie niestawienia 
się niektórych członków sekcyi, obecność 
60, najmniej na oddziale malarstwa pięciu 
członków, na oddziale rzeźby trzech i na 
oddziale srchitektury pięciu, będzie dosta- 
teczną do wydania decyzyi. Decyzye co do 
przyznania nagród w takim razie, to jest 
rzy współudziale minimum głosów zapad- 
e, podlegać będą zatwierdzeniu przez De- 
legacyę konkursową ogólną, która je zmie- 
nić władną będzie. $. 21.P osiedzenia sek- 
cyi konkursowych tak w przedmiocie przy- 
jędia dzieł sztuki na wystawę, jak i oceny 
jo nagród, z! je vice prezes Towarzy= 
stwa zachęty sztuk pięknych. $. 22. Przy 
znanie nagród dopełnionem będzie przed 
otwarciem wystawy dla publiczności. $. 23. 
bę przyznawane będą nie za dzieła 
najlepsze z nadesłanych, lecz za dzieła bez- 
warunkowo odznaczające się. $. 24. Umie- 
szczenie dzieł, przyjętych na wystawę przez 
właściwe sekcye, należeć będzie wyłącznie 
do gospodarza wystawy. $. 25. Na każdem 
dziele nagrodzonem umieszczony będzie 
napis „Dzieło nagrodzone”. Rodzajnagród 
$. 26. Nagrody przyznawane będą z fun- 
duszów Towarzystwa zachęty sztuk pięk- 
nych za dzieła z dziedziny malarstwa, rzeź- 
by i architektary, W każdym z powyższych 
działów przyznawane być mogą po trzy 
ncgrody: pierwsza rs. 600, druga rs. 300 
i trzecia rs. 200, płatne w biletach ban- 
kowych. Oprócz nagród A sek- 
cye mają prawo przyzna znaczenia 
czyli listy pochwalne. Czynności przygo= 
towawcze, $. 27. Czynności przygotowaw- 
cze do urządzania czasowej wystawy kon- 
kursowej, jako to zebrania delegacyi kon- 
kursowej, okólniki o czasowej wystawie do 
artystów, bawiących za granicą, lub zagra- 
nicznych, nadsyłających dzieła swoje na 
wystawę Towarzystwa, ogłoszenia w miej- 
scowych pismach czasowych i tym podobne 
czynności, należeć będą do komitetu To- 
warzystwa zachęty sztuk pięknych. Adre- 
sować: Do komitetu Tow. zach, sztuk pięk 
nych. Warszawa, Krak. Przed. 15. 


Rugulamin corocznej wystawy konkur- 
sówej sztuki: ornamentacyjnej i dekoracyj- 
nej w Towarzystwie zachęty sztuk pięknych 
w Królestwie Polskiem. Na zasudzie art. 
2 lit. e. ustuwy Tow, zach. sztuk pięknych, 
w celu przyczynienia się do rozwoju i po- 
stępa w kraju sztuki ornamentacyjnej i 
dekoracyjnej, urzadzaną będzie corocznie 
w lokalu Towarzystwa, lub innym, przez 
komitet Towarzystwa wyznaczonym, wy- 
stawa konkursowa miniatur, emalii, ma- 
lowunia na szkle, poz i fajonsie, 
sztychów, akwafort, drzeworytów, litografii, 
i wszelkich lukcyi ręcznych, niemniej 
wszelkiego rt ju ornamentacyi. Termin 
przyjmowania deklaracyi oznacza się do 1 
października, nadsyłania przedmiotów do 
10 października, otwarcie wystawy 15 paź- 
dziernika. Czas trwania wystawy ustana- 
wia komitet Towarzystwa. Przedmioty przy- 
jęte na wystawę, nie mogą być wycofane 
przed zamknięciem wystawy. Przyjmowa- 
nie i kwaliikowanie przedmiotów, oraz 
przyznawanie nagród należy do komitetu 
"Towarzystwa. Wystawa składać się będzie 
z trzech oddziałów. Oddział 1. Miniatury, 
emalie, małowania na szkle, porcelanie i 
fajansie. Oddział 2. Sztychy, akwaforty, 
drzeworyty, litografie i wszelkiego rodzaju 
ręczne reprodukcye. Oddział 3, Wszelkie- 
go rodzaju ornamentacye. W każdym z po- 
wyższych oddziałów przyznawane być mo- 
gą po dwie nagrody: pierwsza rs. 100, 
druga rs. 50, w biletach bankowych, za 
dziełą bezwarunkowo odznaczające się. 


0 wane listy pochwal- 
as | kometa ow. zach, 


sztuk pięknych. Warszawa, Krak. Przed- 
mieście 15. 


Komitet Towarzystwa zachęty sztuk 
pięknych w Królestwie Polskiem, ma ho- 
nor podać do wiadomości pp. Artystów, iż 
w roku bieżącym lać żul będzie w Mo- 
nachium trzecia Wystawa międzynaro- 
dowa i jubileuszowa sztuk pięknych w pa- 
łacu kryształowym, która trwać będzie od 
dnia | czerwca do końca października. Na 
wystawę przyjmują się: obrazy, rzeźby, 
plany architektoniczne, a także prace z za- 
kresu sztuki graficznej i reprodukcyjnej 
i sztuki, zastosowanej do przemysłu. Z tych 
ostatnich te tylko przyjmowane będą, któ- 
re przez swe wykonanie zasługiwać będą 
ma miano dzieła sztuki i co do których 
autorowie specyalne zaproszenia od komi- 
tetu wystawowego otrzymają. Obrazy win- 
ny być w ramach i obok tego opatrzone 
ramą bezpieczeństwa | „Schutzrahme*), 
Nie przyjmują się: wszelkie kopie, z wy- 
jątkiem rysunków, przeznaczonych dla 
sztychów, fotografie i wszelkie reprodukcye, 
otrzymywane sposobem mechanicznym * 
niemniej prace bezimienne, oraz dzieła, 
które już kiedykolwiek w Monachium na 
łokci międzynarodowych wystawiane 

yły. 

Bliższe szczegóły, dotyczące pomienionej 
wystawy, interesowani otrzymać mogą 
w kancelaryi Towarzystwa. 


Komitet Towarzystwa zachęty sztuk 
pięknych w Królestwie Polskiem podaje 
do wiadomości pp. Członków Towarzystwa, 
dawniejszych i nowozapisujących się, iż re 
produkcyę chromolitografowaną u Lemer- 
cier'a w Paryżu, z obrazu Jana Matejki 
„Hetman Zamoyski pod Byczyną”, naby- 
wać można w kancelaryi Towarzystwa po 
rubli dwa za egzemplarz. 


Komitet Towarzystwa zachęty sztuk 
pięknych w Królestwie Polskiem ma ho- 
nor prosić pp. Artystów tutejszych mala- 
rzyi rzeźbiarzy, umieszczających dzieła 
swoje na wystawie Towarzystwa, uby w ra- 
zie zażądania wysłania z wystawy za gra- 
nicg obrazów lub rzeźb w bronzie, jeżeli 
takowe mają być później zwracane z za- 
granicy pod adresem Towarzystwa, uprze- 
dzali o tem komitet Towarzystwa, a to dla 
zabezpieczenia ram od obrazów i prac 
w bronzie, jako wyrobów miejscowych, 
od opłaty cła przy powrotnem odbieraniu 
onych z komory składowej w Warszawie, 
a tem samem dla uniknienia znacznej bar- 
dzo części kosztów przesyłek zagranicz 
nych przez opłatę cła w złocie, tem więcej, 
iż Towarzystwo nie przyjmuje na swój ra- 
chunek kosztów przesyłek dzieł sztuki, 
które znajdując się już na wystawie To- 
warzystwa, wysyłane zostają na żądanie 
artysty za granicę i następnie zwracane 
ztamtąd pod adresem Towarzystwa, 


Komitet Towarzystwa zachęty sztuk 
pięknych w Królestwie Polskiem ma ho- 
nor prosić pp. Artystów o wczesne, o ile 
można, nadsyłanie prac swoich na wystawę 
Towarzystwa przed terminami zakupowe- 
mi, a to w zastosowaniu się do art, 41 
ustawy Towarzystwa. Według przyjętego 
dotąd porządku, termina zakupowe przy- 
padają w drugiej połowie miesięcy: marta, 
czerwca, września i grudnia. Nadmienia 
przytem komitet, dla wiadomości pp. A r- 
tystów za granicą przebywających, iż To- 
warzystwo przyjmuje na swój rachunek 
koszta przesyłek i cła za dzieła ich, 0 ile 
takowe przyjęte zostają na wystawę To- 
warzystwa, przyczem uprasza się pp. ar- 
tystów rzeźbiarzy, aby W razie zamierzo- 
nego nadesłania na wystawę pracy w 
bronzie, raczyli uprzednio znieść się 
w tym względzie z komitetem Towarzy- 
stwa, 


Komitet Towarzystwa zachęty sztuk 
pięknych w Królestwie Polskiem podaje 
do wiadomości pp. Artystów malarzy, rzeź- 
biarzy i budowniczych, iż regulamin co- 
rocznej czasowej Wystawy konkursowej 
Towarzystwa, odbywającej się w m. sty- 
czniu, zmieniony został w ten sposób,iż po- 
czynając od r. 1889, Wystawa urządzaną 
będzie kolejno dla każdego z działów 


sztuki, a mianowicie: w r. 19889 dla działu 
malarstwa, w r. 1890 dla działu Kead 
w r.1891 dla działu architektury, i 
następnie w tym samym, kolejnym porząd- 
ku. Co zaś do nagród, takowe powiększono 
i oznaczono w jednakowej ilości dla wszyst- 
kich działów wystawy, a mianowicie: na- 
grody pierwsze po rs. 600, nagrody drugie 
po rs 300, nagrody trzecie po rs. 200, 
płatne w biletach bankowych. Zmiany po- 
wyższe uczynione zostały w celu zachęce- 
nia pp.artystów do brania szerszego udzia- 
łu w konkursach Towarzystwa. 

Jedn'cześnie zmieniono i regulamin co- 
rocznej cżusowej Wystawy konkursowej 
sztaki ornamentacyjnej i dekora- 
cyjnej, urządzanej przez Towarzystwo 
w in. październiku, w ten sposób, iż po - 
Czynając ol roku bieżącego, we wszystkich 
oddziałach onej pierwsze nagrody wynosić 
będą po rs. 100 i drugie po rs. 50, płatne 
w biletach bankowych. 

Szczegółowe regulaminy obu pomienio- 
nych wystaw konkursowych na żądanie 
interesowanych wydaje kancełarya Towa- 
TZYStWA. 

Komitet Towarzystwa zachęty sztuk 
pięknych w Królestwie Polskiem podaje do 
Wiadomości, iż na członków rzeczywi- 
stych Towarzystwa zapisali się: Gen.- 
leut. Sokrates Starynkiewicz, Dr. Zygmunt 
Kramsztyk, Dr. Maksymilian Hertz, Dr 
Jan Braun, Dr. Karol Jonscher, Ro- 
muald Przestrzelski, Józef Moszyński, Ju- 
lian Makowski, Władysław- August Baron, 
Edward Herbst, Ignacy Zawiszewski, Mi- 
kołaj Tołwiński, Józef Zbrożek, Henryk 
Kolberg, Julian Głębocki, Stefan Szyller, 
Władysław Fuchs, Bronisław Gajewski, 
Fdmund Lupiński, Władysław Muśnicki, 
Feliks Kucharzewski, Władysław Szymań- 
ski, Józef Troska, Weliks Łagodziński, 
Aleksander Krasnodębski, Stefan Polkow- 
ski, Łukasz Reutt, Lucyau Rzecznik, Mi- 
chał Mankielewicz, Wincenty Piskiowicz, 
Karol Haberbusch, Feliks Schiele, Kazi- 
mierz Schiele, Władysław Gostyński, Sta- 
nisław Stroński, Józef Kotarbiński, Zy- 

unt Tykociner, Karoł Berent, Maurycy 
oyde, Żygmunt Wiesiołowski, Jan Gra- 
żewski, Jan Pogroziński, Teodor Chądzyń- 
ski, Józef Glotz,, Antoni Kurmański, Lu- 
dyik Fryderyk Hildt, Oskar Scheller, Sta 
nisław Grodzki, Samuel Dickstein, Leon 
Jantzen, Adolf Korsak, Henryk Kiedrzyń- 
ski, Paweł Mieszkowski, Bolesław Wąsów- 
ski, Faustyn Cichalewski, Jan Szymkie- 
wicz, Jan Pranciszek: Uzarnecki, Antoni 
Urbanowski, Józef Lewin, Maurycy Spo- 
korny, Robert F)szer, Fryderyk-Floryan 
Miuler, Wincenty Borysza, Tytus Be- 
dnarowski, Frunciszek Fiszer i August 
Stopczyk. — Raczyli przyjąć obowiązki 
członków korespondentów Towarzy- 
stwa : Włądysłuw-August Baron w War- 
szawie; Aleksander Szczepański w Dy- 
edi Eugeniusz Sokołowski w Hu- 
maniu. 


W SALI RESURSY RADOMSKIEJ 
w Sobotę d. 3 i w Niedzielę d 4 1888 r. 
dano będą 
bwa Wielkie Ruskie 


ŻOŃCEASY 
Dymitra Aleksandrowicza 


SŁAWIAŃSKIEGO 


z udziałem jego chóru śpiowackiego, pr 
bistym kierunkiem, | 


Okóryjw naródówych ruskich sta rożytnych ko- 
styamuch XYLiXVII wieku, wykonane po- 
dlug rysunków ruskich artystów-profesorów i 
amatorów starożytności, ściśle historycznych. 
Początek o godzinie 8 wieczorem. 


Bilety wcześniej nabywać można u pułko- 
wnika p. de Lazari 


Wyszedł z druku 


KRÓTKI RYS 


ustroju Ibawnej Polski 
i poglądu na przeszłość 
Ignacego Karpińskiego 
4. Rektozn i Obywatela m, Śandónietsa, 
Cena rs. 3 kop. 60. 
Do nabycia wo Redaktyś „Gazety Radomskiej, 


Od dnia I Lipca r. b. 
w domach L. Szumańskiego, przy ulicy 


Rwańskiej i Spacerowej, różne mieszkania 
będą do wynajęcia. Wiadomość tamże: 


SERB 


3 pokoje, kuchnia, drwalnia i piwnica za 
rs. 600 rocznie, oraz 6 pokoi, kuchnia, 
piwnica i drwalnia na 1 piętrze za rs. 550 
rocznie, do wynajęcia od 1 lipca 1888 r. 
Wiadomość w kantorze drukarni J. K. Trzebiń- 
skiego, przy ulicy Lubelskiej w Radomiw. 


Chwalisław Kopeć 


w Ostrowcu 
Dom spedycyjno-handlowo 


zbożowy. 


Ukończy w: siedmiokla- 
sowe pa dj de zeńskie w 
Radomiu z prawem na me- 
dal, poszukuję korepetycyi, 
lekcyi, przygotowywują- 
eych do złożenia minu 
w gimnazyum, jako też da- 
wania tków nauk dzie- 
©lom. Wiadomość w Redukcyi. 


W domu W-go Wróblewskiego (Hotel 
Rzymski) są do sprzedania Mag le 
w dobrym stanie. Bliższa wiadomość w 
miejscu. 

Skład zoluzu. 


Nowy Skład żelaza. 


Mam zaszczyt 
Publiczność Rat - 
rzyłem tutaj Skład żelaza z falryki 
Nietulisko , które pod wzgl roci 
mie tylko wie ustępuje innym, lecz je na- 


set przewjścza, 

Staraniem mojem będzie uprzystępnić 
cenę Szanawnej Publiczności s. Badómia 
i obolicy, aby zaskarbić jej względy. 

Skład żelaza znajduje się przy 
ulicy Lubelskiej. 

Nadto mamy zaszczyt zawiadomić Sza- 

iczność, że galanteryą, którą 

na składzie, odstępnu- 
U 


Skład broni, 


Sklad żelaza. 


+ Lampy Błyskawiczne 


pó Ra. 6 kop. 75. 


Lampy Słoneczne 
po Ra. 5 kop. 40. 
Brent 'skawiczne i słoneczne, dające 
śś! mliowć do rezerwośru każdej więk- 
szej lampy bez żadnej przeróbki, posiadam 
zawsze na składzie. 
Adam Cybulski. 
Lubelska wprost hotelu Rzymskiego. 


WĘGLE KAMIENNE 
najlepszych marek i 
DRZEWO OPAŁOWE 


poleca 


KAROL1 WIOKENEAGEN 


Nr. 395. Trawna. Nr. 396. 
Skład zaopatrzony w wyborowe gatunki 
węgli, drzewo olszowe, grabowe, jesionowe 
i sosnowe starodrzew i sprzedaje takowe 
po cenach umiarkowanych, 
e 


Sprzedaż i kupno. 


Do hodowców owiec! 
Ladde— 
Potrzeba jest 150 macior 
eienko-welnistych. 
Kto ma do pozbycia, raczy adres nadesłać 
do Redakcyi „Gazety Radomskiej. albo do 
Warszawy pod adresem : W-ny, Afarleus 
"Rosen, agent wełny, Nowolipie, N. 21. 


Drzewka owocowe 4 ty 
sprzedania w dobrach Sucha, pocztą  * 
Białobrzegi. 


IIGhcą zakontraktować!! 


1.000 etr. 
WBŁNY POLSKIEJ 


średniej i cienkiej z zaliczeniem */; war. 
*- tości jako zadatku. 

Adresa i próbki należy przysłać do Re- 

dakcyi „Gazety Radomsk.* lub pod udre- 

sem: W. Markus Rosen agent wełny, No- 
wolipie 21, w Warszawić 


JEST DO SPRZEDANIA 
w Radzanowie 


10 wiorst od Białobrzeg i tyleż od Przy. 
tyka, nasienie, $aradelli, koniczyna 
czerwona, szporek olbrzymi i wyka szarą 
po rs, 4 korzec wagi, 140 funtów. 
Próbki obejrzeć można w Redakcyi „Ga- 
zety Radomskiej. 


Do sprzedania lub wydzierżawienia 


FOLWARK 


mórg 412 pr. 71 dobrej ziemi z łąkami 
bez żadnych służebności, — urządzonej i 
obsianej — z inwentarzomi żywemi, mar- 
twemi, maszynami, narzędziami rolnicze- 
mi i sprzętami gospodarskiemi. Budyn- 
ki gosj kie nowe, murowane— odległy 
od Radomia wiorst 26, od szosy Radom— 
Kielce wiorst 3 — od stacyi kolei Iwan. 
gród-Dąbrowa wiorst 7. Wiadomość w ci- 
Kierni Kwerta. 


Perfumerja i kosmetyki 


kim wyborze. 
druki. Wyroby skórzane, portmonet! 
papiero 


chlarze, 
nader nizkich. 


Róg Lubelskiej 


SKŁAD PAPAŁERU 


MAGAZYN 


S RAKOWSKIEGO 


sprzedaje 100 arkuszy papieru i 50 kopert z literami za kop. 60. 
10Oszluk biletów wiżytowych za kop. 60, które drukuje na poczekaniu. 
Perfumerya krajowa, ruska i zagraniczna, oraz galanterya w wiel- 


| 
darskie, kwitaryuszę i wszelkiego rodzaju | 
i, nócgstrki, woreczki kieszonkowe, port- 
portelle, teki biurowe, oraz przybory ię podróży. 
baty, sepieruty, parasole, spin 

erka, przybory ma tualety, zawsze w wielkim wyborze, po cenach 


Księgi handlowo, rojestra gospo 


Farby olejne w tubach i do akwarel, przybory do rysunków i malowania. 


aniiery a 


i, grzebienie, szczotki, broszki, wa- | 


Ii Warszawskiej. 


Największa i najslynniejsza na' świecie fabryka maszyn do szycia 


DWULE 


poleca swą nowo putentowaną 


Improved Singera Maszynę 


z czółenkiem pierścieniowem 


która wszystkie dotychczasowe systemy przewyższa, wykony- 
wa bowiezn 0 300, więcej roboty jak każda inna maszyna do 
szycia, szyjelekko, bez hałasu, krótką, cienką jgłą. Konstruk- 
cya bardzo uproszczona, oraz wyrób bardzo trwały. Czółen- 
ko pierścieniowe, jak również walce tej maszyny, robią obrót 
połkołowy, wskutek czego czółenko nie ulega tak prędko 
zniszczeniu. Na szpulkę nawija się o wiele więcej nici, jak 


na każdą inną. 


/Zadatek mały.— Spłata tygodniowa po 1-m rs. 


B=. Nauka bezplatna. GH 


TNIA GWARANOCOWYA. | 


Wszystk inne maszyny do Szycią tu na miejscu NAZWĄ SINGI 
jaia bowiam Gryginlie laga yw doza oai 


[TM SINGGR MANUFACTURING COWP, W NOWYN YORKU) 
| 
| 


sątylko wyrobami. naśladowanemi, prowdzi- | 
gera maszyny do szycią można tylko w moich sklepach "rr" gli 


G. NEIDLINGER, Radom ul. Lubelska Nr. 109. 


e WŁASNE FILIE W KRÓLESTWIE POLSKIEM: j 
arszawa Łódż Kalisz Kielce  Lubli Ł a | 
| 56 Wierzbowa N.6 ul. Piotrkowska ul. Warszaw. 11 Rynek Krak Przedm. 176 Rynek 216 ul SARE m | 


Redaktor i wydawca D* Rewoliński. - 


JIoanoxeno Iersypow. — r. Paxowz, 20 <Pespaza 1888r. 


W drukarni J. K, 


skiego w Radomiu. 


